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Aresztowanie szefa policji w Atenach
Polityczne podłoże zamachu na życie Venizełosa — Próby zamachu stanu zostały 

uniemożliwione
Ateny, 9. 6. (PAT.) Wielkie wra­

żenie wywołała sensacyjna wiado­
mość o rozkazie aresztowania szefa 
bezpieczeństwa publicznego w Ate­
nach Polychronopulosa pod zarzutem 
udziału w zamachu przeciwko Veni- 
zelosowi. Aresztowanie szefa policji 
ateńskiej wywołało liczne, najsprzecz­
niejsze komentarze. Oprócz Polychro­
nopulosa aresztowano 2 innych ofice­
rów policji. Władze, które wydały 
rozkaz aresztowania, uchylają się od 
wszelkich wyjaśnień.

Auto, którem posługiwali się u- 
czestnicy zamachu, znaleziono spalo­
ne w pobliżu Malakasa. W mieście 
panuje najzupełniejszy spokój. Wy­
dano surowe zarządzenia, które unie­
możliwiają wszelkie próby zamachu 
stanu.

Stan zdrowia żony Venizelosa po­
prawia się.

Ateny. 9. 6. (PAT.) W związku 
z aresztowaniem trzech urzędników 
służby bezpieczeństwa, podejrzanych 
o udział w organizacji zamachu na 
Venizelosa, w kolach opozycji dało się 
zauważyć pewne podniecenie. Rząd 
wydal niezwłocznie surowe zarządze­
nia, celem zapewnienia spokoju. God­
na uwagi jest stanowczość, jaką wy­
kazał prezes rady ministrów Tsalda­
ris, który polecił aresztować wszystkie 
osoby, zamieszane w organizację za­
machu, bez względu na zajmowane 
przez nie stanowiska.

Stanowisko Tsaldarisa spotkało się 
z uznaniem opozycji, której przywód­
cy po zebraniu, odbytem u Venizelo- 
sa. ogłosili odezwę, wzywającą wszyst­
kich swych zwolenników do powstrzy­
mania się od wszelkiego rodzaju de- 
monstracyj i zachowania spokoju. — 
Premjer Tsaldaris oświadczył, że u- 
trzymanle spokoju i porządku jest 
całkowicie zapewnione,

Ateny, 9. 6. (Tel. wł.) Jak wyni­
ka ze sprawozdania policyjnego, mię­
dzy zamachowcami, usiłującymi po­
zbawić życia b. prezydenta Venizelo-

Bilans handlowy w maju rb,
Warszawa. 9. 6. (Tel. wił.). Bi- 

handlu zagranicznego Polski w
, aju rb. został zamknięty saldem do- 

tniem w sumie 9 miliomów 800 tys. zł. 
Przywóz do Polski wyniósł 64 075

re-> a wywóz z Polski 73 875 tys. zł.

Ograniczenia 
na wyższych uczelniach

„Warszawa 9. 6. (Tel. wł.). — 
u Podstawie nowej ustawy o wyższych 

pełniach ma być uregulowana spra- 
PSraniczenia liczby słuchaczów na 

wydziałach uniwersyte­
tu 1 Politechnik. Każdorazowo decy- 
szenfC “?dzie minister oświaty po zgło- 
rari„U °^P°wiedniego wniosku przez adj wydziałowe.
dent
okre;

rządzenia ograniczenia liczby stu- 
. w jednak ważane najwyżej na

Jednego roku szkolnego, (w)

sa, a jego adiutantami wywiązała się 
zacięta walka. W czasie tej walki po­
dło z obu stron ponad 200 strzałów re­
wolwerowych.

Auto Venizelosa zostało przedziura­
wione około 50 kulami. Fakt, iż w tych 
warunkach Venizelos nie został na­
wet ranny, uważany jest jako wypa­
dek, graniczący wprost z cudem.

Wystawa światowa w Chicago w oświetleniu mocneiri.

Upały w Nowym Jorku - śniegi w Brazylji
Yo granicy Kanady nie&uryklc gwMowne burze

Londyn, 9. 6. (Tel. wł.). Z Nowe­
go Jorku donoszą, że wschodnie wy­
brzeże Stanów Zjedn. od Nowego Jor­
ku aż do Kanady zostało nawiedzone 
niezwykle gwałtownemi burzami. Czte­
ry osoby poniosły śmierć wskutek ude­
rzenia pioruna.

W Nowym Jorku i w stanach środ­
kowo - zachodnich panują niezwykłe o 
tej porze roku tupały. W ciągu ostat­
nich czterech dni 35 osób zmarło wsku­
tek porażenia słonecznego.

Jednocześnie z Rio de Janeiro nad­
chodzą wiadomości, że w całej Brazy- 
lji panują niezwykłe chłody. Zbiory 
tytoniu w stanie Minas Gera zostały 
niemal doszczętnie zniszczone. Również 
zbiory kawy w stanie Sao Paolo są czę­
ściowo zniszczone. W stanach Rio 
Frande do Sul i Parana spadły śniegi.

Nowy Jork, 9. 6. (Tel. wł.) Jak 
donoszą z Toronto, katastrofalne bu­
rze nawiedziły prowincję kanadyjską 
Ontario. Piorun uderzył w liczne do­
my, w tern w dwa budynki szkół po­
wszechnych. Pod gruzami walących 
się domów pogrzebane zostały dzieci 
w czasie nauki, 40 dzieci odniosło ra­
ny. Piorun uderzył również w kościół. 
W czasie akcji ratunkowej przewróci­
ła się drabina, która zabija jednego stra­
żaka i ciężko zraniła 3-ch innych, 
ny, w tem kilka ciężkie. Piorun ude­

Ateny, 9. 6. (Tel. wł.) Zdrowie 
żony Venizelosa nie budzi obaw. Ran­
ny podczas zamachu policjant zmarł.

W katedrze ateńskiej odbyło się 
dziękczynne nabożeństwo za cudowne 
ocalenie Venizelosa, na którego cześć 
odbywały się w mieście długotrwałe 
manifestacje.

rzył również w kościół. W czasie akcji 
ratunkowej przewróciła się drabina, 
która zabiła jednego strażaka i zrani­
ła ciężko 3-ch innych.

Samobójstwo posłanki
Berlin, 9. 6. (PAT). Socjał - de­

mokratyczna posłanka do Reichstagu, 
Antonina Pfuelf, popełniła dziś w Mo­
nachium samobójstwo przez zażycie 
większej dawki weronalu.

Zmarła hrała udział w pracach so- 
cjal-demokracji na terenie parlamentu 
od r. 1920 i uczestniczyła w konstytuan­
cie weimarskiej.

Międzynarodowy konkurs 
tańca

Warszawa, 9. 6. (PAT.) Dziś 
odbyło się w Teatrze Wielkim w obec­
ności przedstawicieli władz, gości ze 
sfer kulturalno - artystycznych oraz 
licznej publiczności otwarcie pierw­
szego międzynarodowego konkursu 
tańca artystycznego. Otwarcia kon­
kursu dokonał prezes komitetu wyko­
nawczego min. dr. Karol Bertoni, wi­
tając uczestników konkursu w mu­
fach stolicy kraju, słynnego ze swych 
pięknych tradycyj w dziedzinie tańca.

Udział w tej imprezie zgłosiło 120 
tancerzy z 21 krajów. Po części ofi­
cjalnej rozpoczęły się popisy konkur­
sowe.

Teror policyjny 
w Niemczech

P a r y ż, 9. 6. (PA^). Prasa poda je 
charakterystyczne informacje o wal­
kach politycznych w Rzeszy.

Policja polityczna hitlerowców, zda­
niem prasy francuskiej, odgrywa dziś 
w Niemczech tę samą rolę, co G. P. U. 
w Sowietach.

Dzienniki przypominają, że oiadwno 
w Akwisgranie odebrano paszport gen. 
v. Bredow, który zamierzał udać się do 
Francji. Generał musiał powrócić do 
swej posiadłości. Gen. v. Schleicher 
znajduje się pod stałą opieką policyjną 
a opieka ta posuwa się tak daleko, że 
każda rozmowa telefoniczna generała 
Schleichera jest kontrolowana. Ostatnio 
policja trafiła do prywatnego mieszka­
nia gen. Kurta Baromersteina, b. szefa 
Reichswehry i osobistego przyjaciela 
gen. Schleichera, poszukując dokumen­
tów. których jednak nie udało się zna­
leźć.

Niekulturalne widowisko
Nowy Jork, 9. 6. (PAT.) Mecz 

bokserski między Maksem Baerem 
(Kalifornja) a Niemcem Maksem 
Schmelingiem zakończył się wbrew o- 
czekiwaniom zupełną porażką bokse­
ra niemieckiego. Walkę bokserów ob­
serwowało 65 000 osób, zgromadzonych 
na stadjonie. Spotkanie zakończyło 
się k. o. w 10-tej rundzie. Mecz był 
obliczony na 15 rund. Straszny cios, 
zadany przez Baera Schmelingowi pra­
wą ręką w głowę, rozciągnął Schme- 
linga nieprzytomnego na deski.

Sędzia ogłosił Baera zwycięzcą.

Wśród Polonii brazylijskiej
Londyn, 9. 6. (PAT). Kpt. Skar­

żyński wystartował dziś o godz. 10 ra­
no według czasu miejscowego z Kury-i 
tyby do Porto Alegre.

Porto Alegre, 9. 6. (PAT). KpL 
Skarżyński wylądował pomyślnie w 
Porto Alegre.

Goście francuscy 
w Krakowie

Kraków, 9. 6. (PAT.) W drugim 
dniu pobytu w Krakowie delegacja 
Rady m. Paryża zwiedziła Wawel, po­
czerń udała się do ratusza, gdzie na 
powitanie odpowiedział prezes Rady 
m. Paryża de Fontenay, dziękując za 
serdeczne przyjęcie i zapewniając o 
uczuciach przyjaźni, jakie Francja ży­
wi dla Polski. Po wręczeniu delega­
cji m. Paryża pamiątkowego albumu, 
goście zwiedzili gmach ratuszowy. Na­
stępnie odbyło się śniadanie u prof. 
uniwersytetu dr. Nowaka.

Po zwiedzeniu Lasku Wolskiego i 
Bielan goście francuscy, żegnani przez 
przedstawicieli władz, odjechali w 
kierunku Wiednia.

Gwarancje 
rzędu francuskiego

Warszawa, 9. 6. (PAT). Mini­
ster spraw zagr. przyjął dziś ambasado­
ra Francji p. Laroche, który w imieniu 
swego rządu złożył mu deklarację, za­
wierającą interpretację rządu francu­
skiego niektórych postanowień paktu 
czterech mocarstw. Deklaracja ta opie­
ra się na analogicznych zasadach, co o- 
świadczenie, złożone państwom Małej 
Ententy, a w szczególności precyzuje 
francuski punkt widzenia na art. 19 
paktu Ligi Narodów
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Zielone Święta w Tatrach
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).
Zakopane, w czerwcu.

Właściwa wiosna, tj. maj i począ­
tek czerwca, są okresem dla Zakopa­
nego niekorzystnym. Wiosny tu wła­
ściwie niema. W maju nastaje pora 
dżdżysta, zimna, z częstemi opadami 
śnieżnemi w górach, nadchodzą okre­
sy gwałtownych wiatrów halnych i 
przepastnych błot, w których topią 
się nieszczęśni mieszkańcy. Wegeta­
cja rusza zwykle dopiero pod koniec 
maja i to nawet nieśmiało, tak, iż w 
czasie najpiękniejszej na nizinach 
młodej zieleni, słowików i słońca, tu 
panuje szarość i martwota. Posępne 
chmury nieraz całemi tygodniami wi­
szą na górach i siąpi z nich uparty zi­
mny deszcz.

Spóźniona i kapryśna zima tego­
roczna specjalnie odsunęła okres cie­
pła i zieleni. To^też dopiero teraz roz­
winęły się drzewa, a na kwitnienie 
bzów poczekać przyjdzie jeszcze dłu­
go. Liczne, wycieczki, które napłynę­
ły do podnóża Tatr na dwa dni świą­
teczne, widocznie spodziewały się użyć 
letniej turystyki, wszystko bowiem 
pociągnęło w góry, pręgowane pasami 
śniegów.

Popasaliśmy właśnie calem towa­
rzystwem na ośnieżonym progu 
Zmarzłego Stawu pod Zawratem, uży­
wając ćwiczeń narciarskich na bardzo 
nośnym śniegu i widzieliśmy . istne 
pielgrzymki ludzi, pchających się na 
Zawrat. Przybyli z nizin turyści, wi­
dać zmęczeni gorącem miasta, wylet- 
nili się w lekkie ubrania i suknie, w 
cienkie buciczki, często lakierki i pan­
tofle tennisowe. Ciągnęły panie w po­
wiewnych jedwabiach, dzieci w skar­
petkach i samych bluzkach, starsi pa­
nowie, obładowani zawieszonemi na 
laskach walizkami. A pozatem sznu­
ry, sznury wycieczek gimnazjalnych, 
małych często szkrabów, zdumionych 
i przerażonych pokładami śniegu. — 
Okoliczne bowiem Kozie Wierchy, 
Granaty, Kościelec, Zawratowy Żleb, 
pokryte są warstwą śniegu, a w ko­
tłach skalnych jest go na pół metra 
i więcej. Stawy pokryte lodem, led­
wo popękanym przy brzegach. Mimo 
słonecznej pogody od wschodu ciąg­
nął przenikliwie zimny wiatr, tak, iż 
ruszając się na nartach, ubieraliśmy 
podwójne, swetry, i wiatrówki.

Gromady ludzi ciągnęły przez Za­
wrat do Pięciu Stawów, nieumiejętnie 
borykając się ze śniegiem, ślizgając 
się, przewracając i wracając. Po dro­
dze, na progu Zmarzłego tworzyła się 
cała galerja widzów, gapiących się na 
nas — warjatów, jeżdżących o tej po­
rze na nartach! Wszelkie nasze ewo­
lucje wywoływały komentarze i za­
chwyty, zwłaszcza dzieci szkolnych.

Uprzykrzywszy sobie kręcenie się 
na płatach śniegu, ruszyliśmy „na bu­
tach“ na Zawrat, aby zobaczyć dobrze 
znany, lecz zawsze tak piękny widok. 
Nowa droga, opatrzona łańcuchami i 
klamrami, tonie pod śniegiem, posu­
wać się więc trzeba starym Zawratem, 
t. j. wąskim żlebem, co jednak nie 
przedstawia specjalnych trudności. — 
W głębokim, twardym śniegu setki 
nóg ludzkich wybiły wygodne stopnie, 
tak, iż w gardziel przełęczy weszło się '

w 30 minut jak na strych po drabinie, 
lawirując pomiędzy czarnemi ściana­
mi Zawratowej turni i Małego Kozie­
go. Widok wspaniały. Białe wieży­
ce Gierlachu, Wysokiej, Rysów, Sza­
tana, Krywania rysowały się czysto 
na bladym błękicie, dając obraz pra­
wie.zimowy. W dolinach, nad stawa­
mi śnieg, zbocza białe jeziora skute w 
lód. Południowe tylko stoki, odtajałe 
do rudej trawy, a niże, polski i słowac­
ki, zielone jak wiosenne kobierce. Na 
granicach lodowaty wicher, nie dający 
długo rozkoszować się widokiem..

Szybkp zjechaliśmy na hutach, mi­
jając ciężko sapiące „kierdele“ ludzi. 
Nad Czarnym Stawem urwała się zi­
ma, ustępując miejsca przedwiośniu. 
Jęzioro w krąch, lewe stoki już suche, 
prawe w płatach śniegu. W hali wio­
sna. Pasą się stada owiec i krów, nie 
mające notabene co skubać. W obu 
schroniskach pełno, cała Gąsienicowa 
rozbrzmiewa gwarem świątecznym- Gó­
ry w czerwonawem świetle popołudnia

W szponach strasznego ojczyma
Piekło na ziemi S-lełniego chlopczgny

Straszną, wprost nie do uwierzenia ge­
hennę 8-letniego chłopca, wykazał proces 
jego ojczyma - sadysty, czeladnika 
szewskiego, niejakiego Stefana Lutego.

21-go marca r, b., 8-iletńi chłopiec, Ka­
zimierz Dająer, nieślubny syn Rozalii z 
Rainerów Lutowej, przybiegł z płaczem do 
mieszkania murarza Jana Domańskiego, 
błagając o obronę przed potwornym ojczy­
mem. Chłopiec pokazał na swojem ciele 
liczne rany i sińce.

Zawiadomiona o tern policja, wszczęła 
dochodzenie i wówczas chłopiec zeznał, że 
ojczym krępował mu ręce i nogi powro­
zem, a następnie przywiązywał go do ha­
ka, umieszczonego w ścianie, poczem ro­
zebranego katował mokrym sznurem.

Szewc Luty, przesłuchany na policji, za­
przeczył tym zeznaniom, oświadczając, że 
chłopak był zły i dlatego od czasujło cza­
su dostawał za karę. baty. Zeznał przy- 
tem, że 4 lata temu chłopiec przebywał; w 
Drohobyczu u swego ńaturalnego ojca, 
Michała jaremby, skąd powrócił do Lwo­
wa, twierdząc, że Jaremba również nie­
ludzko go katował. Co się tyczy ran, 
znalezionych na ciele chłopca, to tłuma­
czył, że pochodzą one od pobicia go przez 
innych chłopaków.

Poszkodowany chłopiec zaprzeczył
prawdziwości zeznań ojczyma. Świadko-

Aresztowania w Wiedniu
Wiedeń, 9. 6. (PAT). Oprócz 3 

wojskowych, aresztowanych wczoraj za 
•knowania narodowo - socj., odstawiono 
dziś do aresztu sądu krajowego jeszcze 
jednego podoficera.

Planowane są dalsze aresztowania o- 
sób wojskowych. Śledztwo dyscyplinar­
ne zostało wytoczone 127 wojskowym.

prezentują potężne jeszcze zapasy śnie­
gów, a z kotliny nowotarskiej bije w o- 
czy intensywna młoda zieleń. Obser­
wujemy ten piękny kontrast z przełęczy 
między Kopami. Widok zamknięty 
monumentalną sylwetą Giewontu, stoż­
kiem Babiej góry, Pieninami. A z tyłu 
potężne zamczysko mroźnych Tatr. Od 
wschodu wiatr jak w marcu, a kula sło­
neczna zapada nad Orawą czerwona i 
czysta jak szczera miedź.

Wieczorem, gdy zapadnie ciemność, 
pałą się na wszystkich wzgórzach oko­
licznych romantyczne Sobótki. Pierw­
sze światła błyskają na Gubałówce i 
Antałówce, potem pod Reglami, dalej 
na Krokwi, Sarniej Skale, Kopie Magó- 
ry, w końcu błędny ognik zapala się 
pod krzyżem na szczycie Giewontu. Mi­
gają długo w noc palące się smolne łu­
czywa, z któremi góralczyki skaczą po 
zbójnicku przez ogień. Płoną całe kło­
dy i pnie świerkowe. Piękny ten zwy­
czaj ma w górach całkiem specjalną o- 
prawę i na tle ciemnych lasów tatrzań­
skich wygląda bardzo efektownie. Przy 
ogniskach sobótkowych ludzie się nie- 
tyiko cieszą, ale i grzeją, bo zimne są 
Zielone Święta pod Tatrami...

MARJA SANDOZ.

wie stwierdzili bezspornie, że z mieszka­
nia szewca Lutego nieraz dochodziły stra­
szne jęki i płacz katowanego dziecka. 
Ofiarę niełitościwęgo ojczyma za stara­
niem dobrych lu 'zi oddano do przytułku 
miejskiego dla sierót. Poniew-.ż Luty ma 
jeszcze inną sprawę w sądzie o pobicie, po­
stanowiono obie sprawy połączyć i rozpa­
trzeć je na osobnym terminie,.

„Serdeczności polskiej 
nie da się słowami opisać“

Praga, 9 6. (Tel. wł.) W związku 
z powrotem lotników czechosłowac­
kich z Polski, w berneńskich „Lido- 
vych Novinach“ pojawił się artykuł, 
w którym autor podnosi, że jeśli cho­
dzi o zbliżenie między skromniutkiem 
sportowem lotnictwem czechosłoWac- 
kiem, a po królewsku wyposażonem 
lotnictwem polskiem. to wycieczkę do 
Polski należy uznać jako że wszech 
miar udaną. Nieco inaczej wypadłe 
ono dla Czechosłowacji pod względem 
sportowym, ale nie z winy klubów, 
lecz tych czynników, które za mało

10-lecie Towarzystwa Powstańców i Wojaków 
w Czerniejewie

W niedzielę, dnia 11. bm„ Tow. Po­
wstańców i Wojaków im. Ks. Józefa 
Poniatowskiego w Czerniejewie urzą­
dza uroczysty obchód 10-lecia połączo­
ny z otwarciem i poświęceniem nowej 
strzelnicy, wybudowanej dzięki ofiar­
nej pracy członków.

Piękna uroczystość połączona bę­
dzie ze strzelaniem o nagrodę wę­
drowną. Okręgu. Poza tą. nagrodą naj-

dotychczas poświęcały uwagi ¡rpzwoję. 
wi sportowego lotnictwa czeskiego.

Gościnności polskiej autor ma mo, 
że się nachwalić. Stwierdza, że ,»nie­
zmiernie okazałego i gorącego przyję, 
cia oraz serdeczności, z jaką Polacy 
zawsze i wszędzie podawali rękę do 
pomocy lotnikom czeskim, nie da się 
wogóle słowami opisać“.

Pijak i pogotowie
Wczoraj o północy, gdy Pogotowia 

(55-55) jechało do pewnego wypadku, 
napotkało ipo drodze jakiegoś człowieka, 
leżącego w rynsztoku. Nie dawał on 
prawie żadnego znaku życia. ^Pogoto­
wie zajęło się .¿nieszczęśliwym“, który, 
jak się okazało, usnął po spożyciu więk­
szej ilości alkoholu.

Po włożeniu pijąką do wozu sani­
tarnego znaleźli się jego kompani, któ­
rzy postanowili towarzysza „wyrato­
wać“, ale pijak uparł się i nie dał się 
ruszyć, krzycząc, że chce jechać na po­
gotowie. Przypuszczał bowiem, że ze 
stacji ratunkowej pojedzie dalej, do do­
mu wozem sanitarnym i nie będzie po­
trzebował płacić dorożki. Pomylił się 
jednak, gdyż Pogotowie zajechało z pi­
janym wprost na policję, gdzie niezwy­
kłego pasażera zatrzymano w areszcie.

(kł)

Potrąceni przez auto
Na ulicy Wronieckiej przejeżdżają­

cy samochód potrącił dwoje przecho- 
dząeych osób. Ponieważ oboje potrą­
ceni padli nieprzytomni na ziemię, 
przywołano Pogotowie Lekarskie (tel, 
55-55).

Najechanie zapewne nie będzie 
miało poważniejszych następstw, gdyż 
potrącona p. Izabela Budzińska po 
chwili wstała, a p. Władysław Sera- 
nowski (ul. Śląska 21) odzyskał przy­
tomność po przewiezieniu go do szpi­
tala miejskiego, skąd o własnych si­
łach udał się do domu, (kl.)

Stronnictwo Narodowe
KOŁO WILDA

W poniedziałek. 12 b. m. o g. 20.00 
odbędzie się w sali p. Fiedłeiowej, Gór­
na Wilda 47 zebranie plenarne. Na po. 
rządku obrad ciekawy referat politycz­
ny.

Wszystkich członków o punktualne 
przybycie prosi Zarząd.

lepsi strzelcy wojacy uzyskają rów­
nież inne, jak nagroda prezesa związ: 
ku, dr. Stanisława Celichowskłego i 
ofiarowana przez wydawnictwo Ku­
rjera Poznańskiego, Orędownika 
Wielkopolskiego i Wielkopolanina.

RACZ BY TWOIM BYŁO CELEM BYĆ
I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM.

E. STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA 
(Ciąg dalszy)

60)
Przerzuci! pobieżnie znajdujące się 

na biurku akta. Dotyczyły one w więk­
szej części czysto handlowych spraw, 
kursów giełdowych, zawiadomień o 
kupnie i sprzedaży. Z treści można by­
ło natychmiast wywnioskować, że sto­
sunek między korespondentami był 
najzupełniej obojętny. Dlatego też poy 
rzucił wkrótce przeglądanie biurka. 
Sięgnął natomiast po pierwszy z brze­
gu register, przewracając uważnie 
kartkę za kartką. Zawierał on listy o- 
trzymane. Wyciągnął jeszcze kilka pu­
del, szukając kopij listów wysłanych 
Spodziewał się, ze te powinny być bar­
dziej internujące. Nie znalazł ich, mi­
mo, że wyrzucił na podłogę wszystkie 
registry. Było to poniekąd zastanawia­
jące. Człowiek, który otrzymuje taką 
korespondencję, niewątpliwie ważną, 
•nie posiada odbitek odpowiedzi. Dla­
czego? Czyżby niszczył systematycz­

nie to wszystko, co pochodziło od nie­
go?

Dr. Waltham przegląda daty. Wy­
kazują one ciągłość niemal aż do dnia 
śmierci. Zatem do ostatniej chwili Tu- 
dór Johnson pozostawał w kontakcie z 
największemi firmami chemicznemi w 
Niemczech i we Francji, z największe­
mi na świecie wytwórniami azotu w 
Polsce. — Jest to conaj mniej zastana­
wiająca. I jeszcze jedno: ten prawie 
nieznany w Londynie człowiek, 'przez 
którego ręce musiały się przesuwać 
miljony i tak skromne mieszkanie. Dr. 
Waltham podnosi oczy patrząc z niedo­
wierzaniem w amfiladę pokojów. Po­
tem zagłębia się dalej w kartkowaniu.

Palce rozdzierają ostrożnie, przy­
padkowo zlepione ze sobą kartki. 
Cienki, tani papier pokryty atramen- 
towem pismem, przyklejony do od­
wrotnej strony grubego listu. Otrzyma­
ny kilkanaście dni przed śmiercią. Nic 
nie znaczący świstek jakiegoś rze­
mieślnika, którego podpisu .wogóle nie 
można odczytać, napisany błędnie, 
ciężką, spracowaną ręką.

„Przesyłam w załączeniu zamówio­
ną u mnie fajkę. Mam nadzieję, że wy­
konanie zadowlni JWPana i kreślę 
się....“

Dr. Waltham czyta jeszcze raz — i 
jeszcze raz. — Znowu zagadka. Dla­
czego człowiek, który mógłby wykupić 
cały Londyn, zamawia fajkuj u rze­

mieślnika nieumiejącego nawet po­
rządnie pisać, nie posiadającego pie­
czątki firmowej, mieszkającego gdzieś 
w północnej części, na samych peryfe- 
rjach Londynu — wnioskując z dja- 
lektu.

Czyżby zabawa w filantropię? Chy­
ba nie.

Chude palce wyrywają ostrożnie 
kartkę.

Dr. Waltham siedzi tyłem do drzwi 
wejściowych, parę metrów od biurka, 
na miękkim dywanie leżącym przed 
szafą z książkami. Przypominają mu 
się słowa Franksteina rzucone mimo­
chodem podczas pierwszej rozmowy. 
Słychać je najwyraźniej na tle kośla­
wych liter, zbiegających się W czarne 
nierówne rządki.

„To jedno utkwiło jej w pamięci..Za- 
cząft palić amiętnie fajkę; z iktórą póź-, 
niej nie rozstawał się nigdy' U Zaczai 
palić... Zaczął... i <

Pogrążony w myślach 'patrzy auto­
matycznie na rozłożony register. Odru­
chowo przenosi wzrok na zakurzoną 
posadzkę. Marszczy czoło. Patrzy przez 
chwilę uważniej. Widać najwyraźniej 
cień posuwający się bezszelestnie od le-t 
wej strony na prawą, tak jak gdyby ktoś ' 
przechodził przez pokój. Tak... nie ule­
ga wątpliwości.

Mimo, że nie słychać nic, ani jedne­
go szmeru, jednak ińógłby przysiąc, że

ktoś stoi za nim, niedaleko, dwa, trzy 
metry.

Przeciera ręką czoło, patrząc dalej 
na kartkę. Swobodnie sięga ręką do 
kieszeni. Wyciąga zapałki. Spala spo­
kojnie papier. Chowając z powrotem 
pudełko, wyciąga ukryty w dłoni brow­
ning. Niespodziewanym rzutem ciała 
obraca się w tył, zakreślając w powie­
trzu szeroki luk wyprężonem ramie* 
niem.

Przy biurku, tak jak gdyby poza nim 
nie było nikogo w pokoju...

— Ręce do goryl
— siedział spokojnie doktór Harley 

Moris, nie odrywając oczu od stykają­
cych się końcami palców, złożonych ra­
zem rąk...

— Ręce do góry!
— sklepionych w kulistą budowę-
— Tak kochany doktorze... Nie ule­

ga najmniejszej wątpliwości. W 
bię pokoju spadają wolno, jak odmie* 
rzone krople, cedzone przez zęby sł0‘ 
wa —

. — nie ulega najmniejszej wątpliwe* 
ści, że Tudor Johnson palił namięwi 
fajkę. Niestety śmierć przerwała æ 
dalsze spełnianie tej szlachetnej czyu* 
ności. Śmierć, codzienne zjawisko, 
którem pan i Scotland Yard upatruj* 1- 
coś nadzwyczajnego.

(Ciąg daiszy nastąpi).
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Proces terorystów ukraińskich
Osharsony Mnfyka cofa swe &ewnaniar

L

r Lwów, 9. 6. (PAT). Na dzisiej­
szej rozprawie przeciwko terorystom 
ruskim w dalszym ciągu zeznawał nad­
komisarz Petri, naczelnik urzędu śled­
czego we Lwowie, który kierował do­
chodzeniem w sprawie zbrojnego napa­
du na pocztę w Gródku Jagiellońskim.

Przechodząc do sprawy Motyki, 
świadek zeznał, że wszystkie rewelacje 
o swej roli oraz o działalności towarzy­
szy Motyka zeznał samorzutnie i do­
browolnie, nie wyłączając sprawy mor­
derstwa, dokonanego na ś. p. pośle Ho- 
łówce. W jakiś czas później Motyka 
dobrowolnie przedstawił policji skład 
bojówki, która ñapadla na Bank w Bo­
rysławiu, oraz sprawę napadu na pocz­
tę w Truskawcu a także wydał spraw­
ców napadu a mianowicie głównego ko­
mendanta UON Hnatowa, Wasyla Bi- 
łasa, Danyłyszyna, Ilkowa 1 Petriwa. 
W końcu opisał on dakładnie napad na 
kupca Krepla w Truskawcu, w którym 
to napadzie brali udział Włodzimierz 
Biłaś i Michał Tozka. Fakty, podane 
przez Motykę, później w zupełności się 
sprawdziły.

Na pytanie, skierowane do Motyki, 
jak się zapatruje na zeznania nadkomi­
sarza Petriego, Motyka odpowiedział, że 
wszystkie zeznania, jakie złożył na po­
licji, były nieprawdziwe.

Nadkom. Petri, kończąc swe zeznania 
podkreślił, że Motyka zeznawał policji 
dobrowolnie, nic mu nie poddawano i 
nic nie obiecywano.

W dalszym ciągu rozprawy zezna-

, Pamiętajmy - Jutro!
Tak jest. Pamiętajmy, że jutro, w 

niedzielę, odbędlzie się bez względu na 
pogodę wielka zabawa Pań Wincentek 
św.-marcińskich w odnowionych pięk­
nych lokalach kawiarni-ogrodu p. Hof­
mana w Teatrze Wielkim przy ulicy 
Fredry 9.

Już o godz. 3 po poł. rozpocznie się 
koncert. Bufet obfity, urozmaicony, 
wyśmienity, we własnym zarządzie or­
ganizatorek. wyróżniać się będzie i jed­
ną jeszcze arcydodatnią cechą: będzie 
tani. Tani jak barszcz. Pozatem sze­
reg arcymiłych niespodzianek, zapew­
niających naprawdę zabawę jakich 
mało.

Wstęp dowolny. Dochód na bied­
nych parafji św.-marcińskiej.

Zagadkowy wypadek
Wczoraj późnym wieczorem we­

zwano Pogotowie Lekarskie (55-55) na 
ul. Żydowską 27 do p. Seweryny Szul­
cowej, silnie poparzonej na twarzy 
kwasem solnym.

Podobno wypadek wydarzył się w 
chwili, gdy matka p. Szulcowej otwie­
rała butelkę z tym płynem, (kl.)

wali świadkowie: Władysław Suęhe- 
nek, kierownik urzędu śledczego w Sta­
nisławowie, oraz komisarze i przodow­
nicy policji.

W końcu nastąpiły rewelacyjne ze­
znania aspiranta Ciesielczuka, szefa 
sekcji ukraińskiej w lwowskiej bryga­
dzie politycznej. Rozpoczyna on od 
zeznań w sprawie napadu na dyrektora 
Babija. W czasie poszuikwań spraw-

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dziś w sobotę, dnia 10 czerwca r. b. Wielka PREMJERA!

„ W rolach głównych:

BELA LUGOSI
znakomity aktor, niezapomniany bohater filmu „Książe Dracnła“

SIDNEY FOX - LEON WOYCOFF
Niesamowita treść! Wstrząsające efekty! Doskonała gra artystów!

SHF" Oglądanie tego filmu zaleca się tylko osobom o silnych nerwach UBC5
pOTti. 382

Z Towarzystwa 
Polsko-Angielskiego

Najbliższe zebranie Towarzystwa 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 
bm, o godz 20 w sali Zakładu Mikro- 
biologji (Wały Wazów 25). Interesu­
jący odczyt w uproszczonym języku 
angielskim, t. zw. Basic English, wy­
głosi ks. prób. Tylewski z Damasław­
ka n. t. pewnych zagadnień indyjskich. 
Odczyt ten będzie obficie ilustrowany 
przeźroczami.

W niedzielę, dnia 11 bm.. grono 
członków Towarzystwa projektuje u- 
rządzenie wspólnej wycieczki do Lu- 
dwikowa, o ile pogoda dopisze. Zbiór­
ka o godz. 10.10 na dworcu wyciecz­
kowym przy ul. Dworcowej.

SPORT
0 puhar Davisa

ćwierćfinał strefy enropejskiej. Roz­
grywki piątkowe wyłoniły drugiego pół­
finalistę i to Anglję, która po drugim 
dniu rozgrywek z Włochami prowadzi 3:0 
i w półfinale walczyć będzie z Czechosło­
wacją, która zwyciężyła Grecję 5:0. W 
Berlinie Japończycy wygrali Obie gry po­
jedyncze i prowadzą w spotkaniu z Niem­
cami 2:0.

ców tego napadu aresztowano oskarżo­
nego Maszczaka i stwierdzono przytem, 
że Maszczak został zwerbowany do or­
ganizacji UON przez Michała Kopacza, 
który oprócz Maszczaka zwerbował sze­
reg innych osób, przebywających od 3-ch 
tygodni w więzieniu pod zarzutem pla­
nowanego zamachu na urząd pocztowy 
we Lwowie. Na podstawie zeznań a- 
resztowanych ustalono, że chodziło o 
napad na urząd pocztowy nr. i łub 2. 
Napad miał być zorganizowany podob­
nie, jak w Gródku Jagiellońskim.

Na tem rozprawę odroczono do so­
boty.

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Dzisiejsza „sobótka akademicka“
w Domu Akademickim (Wały Leszczyń­
skiego 6) zapowiada się niezwykle cieka­
wie, urozmaicona bowiem będzie arty- 
styczno-literackiemi występami na de­
skach sławnej „Stratosfery". Jak się do­
wiadujemy, za pewnymi osobnikami, 
którzy wystąpią w dzisiejszym wieczorze, 
wysłano nawet listy gończe. Bliższe 
szczegóły w tej sprawie podamy w nume­
rze głównym.
»■■..J-* 1-111 ............................. ..................

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś po raz trzeci przezabawna ko- 
ińedja Wł. Fodora „Dr. Julja Szabo“ z 
gościnnym występem znanego komika 
i ulubieńca stolicy Marjusza Maszyń- 
skiego.

Z Teatru Nowego
Dziś premjera .pełnej humoru i dow­

cipu komedji Aohard‘a „Walet Królo­
wej“,_ w której wystąpi gościnnie jeden 
z najznakomitszych artystów Jerzy Le­
szczyński. W głównej roli kobiecej 
świetna artystka p. Irena Korecka — a 
w roli Fanny — p. Marja Noehowicz.

W niedzielę — powtórzenie premje-

ry „Walet Królowej“ z występem Jerze­
go Leszczyńskiego.

Z Komedji Muzycznej
Dziś oraz jutro ostatnie dwa przed­

stawienia reportażu szpiegowskiego 
„Fräulein Doktor“ po cenach najniż­
szych. „OA

Jutro w niedzielę, o godlz. 3,30 pop. 
po cenach najniższych po raz ostatni 
przezabawna farsa „Nina — gwiazda 
ekranu“.

KALENDARZYK
Sobota. 10 czerwca 1933.

Słońce: wschód 3,30 — zachód 20,13 -i 
długość dnia 16 godzin 43 min.

Księżyc: wschód 22,56 — zachód 5,17 -i
Kał. rzk.? Małgorzata Kr. — jutro Bogu­

mił ŚW. , .
Kai. slow.: Barnaba Ap. •— Jutro Bade­

nii ł.
Zebrania

Dziś o 18 Tow. Przyjaciół Nauk, ^ ogni­
sku ul Sew. Mielżyńskiego 24-26;

o 19 Tow. „Braterstwo“ (Wilda), u p. 
Grotowskiego, Dolna Wilda 71;

o 19 Stów. Chrzęść. Kupców Podróżu­
jących i Przedst. Handl. — walne ze­
branie u p. Jarockiej, ulica Maszta- 
larska 8 a; „ . _.

o 19,30 K. S. „Skra“, u p. Hejnowiczo- 
wej. uł. Przecznica; .

o 19,30 Tow. Powstańców i Wojaków 
(Dębiec), u p. Grzesiaka, ul. Wspól-

o 20 Męski Chór Seraficki, w salce OO. 
Franciszkanów,

o 20 Zrzeszenie Związków Zaw. Auto- 
mobilistów, u p. Jaszyka, ulica Kra­
szewskiego 16; .

o 20 Tow. Powstańców i Wojaków 
(Wilda), u p. Kasprzaka, ulica Kiliń­
skiego 15; ,, . .o 20 „Sokolice“ (Św. Łazarz) — her­
batka z tańcami w rest. ul. Marsz. 
Focha 81.

Jutro o 9 K. P. H. I. Pozn. Druż. Harc, 
im. Boi. Chrobrego — z okazji 10-Ie- 
cia nabożeństwo w kościele ks. ks. 
Salezjanów; o godz. 11 akademja w 
sali Zw. Oficerów Rezerwy, Stary 
Rynek 8Ó-82.

o 10 Żeńskie Stów. „Strażnica* — 
zbiórka przed gazownią. Grobla 15; 

o 11 Zw. Cech. Czeladzi Ciesielskich, 
u p. Koniecznego, ul. Masztalarska 2; 

o 11 Zw, Instalatorów, Blacharzy i 
Monterów, w „Ulu“, uL Ślusarska 6; 

o 11 Cech Samodzielnych Siodlarzy i 
Rymarzy, u p. Jarockiej, ulica Ma­
sztalarska 8 a;

o 11 Zw. Werkmistrzów Polskich, u p. 
Tomczyka, ul. Wroniecka 13;

o 15 Kat. Tow.. Robotników Polskich 
(Tum) — nadzw. walne zebr, w Do­
mu Kat. na Śródce.

o 19 Sodalicja Panien Urzędniczek, w 
sali OO. Jezuitów.

Pogrzeby
Dziś; Śp. Stanisława Brycha o godz. 16 

z kapl. szpit. wojskowego. Wały Ja­
na III. — Śp. Wincentego Smukały 
o godz. 17 z kapL szpit. wojskowego.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Dr Julja Szabo*. 
Teatr Nowy: Dziś — „Walet królewski".

(Premjera).
Komedja Muzyczna: Dziś — „Fraułein 

Doktor", po cenach zniżonych.

Z podróży do Palestyny
Galilea

Dolina Esdrelońska leży już w Gali­
lei i stanowi jej część najbardziej uro­
dzajną. Ale i reszta GaJilei prezentuje 
się dobrze.

Jestto kraj, obfitujący w góry i 
Wzgórza, ale naogół łagodniej się wzno­
szące, nie tak dzikie, jak w Judei, a 
Przytem pokryte zielenią traw, zbóż 
i lasów.

Pięknie i wesoło przedstawia się ten 
kraik, w którym Pan Jezus spędził 
większą część Swego ziemskiego żywo­
ta, miejscami zaś, jak i owa dolina Es­
drelońska, nawet bogato.

Wyglądem swyim Galilea przypomi­
na nasze polskie Podhale, to też wraże­
nie robi na nas jakieś swojskie. Wy- 
daje się nam, że wjeżdżamy w kraj zgo­
ła ¡nam nie Obcy, ale przeciwnie, dobrze 
znany.

Wrażenie to potęguje widok d'om- 
ków, rozsianych po dolinach, a budo­
wanych zupełnie na wzór europejski, 
często ze znanym nain czerwonym da­
chem. Domki te, to kolonje żydowskie, 
które powstały tu w ostatnich czasach.

Sercem dzisiejszej Galilei jest mia­
steczko Nazaret, rozłożone niezwykle 
ńialowniczo na skłonie wzgórza, które 
leży mniejwięcej pomiędzy dwiema 
znaczniejszemi górami, Karmelem na 
zachodzie i Taborem na wschodzie.

Oczywiście Nazaret tylko z oddali 
Wygląda tak ponętnie, gdyż podobnie, 
Jak wszystkie inne miasta wschodnie, 
Cla ulice na ogół wąskie i dość brudne.

Miasto, którego nazwa oznacza tyle, 
co kwiat, — zapewne dla swego pięk­
nego położenia i ładnych białych dom- 
ków, liczy okoló 7000 mieszkańców, z 
czego większość stanowią chrześcijanie 
rozmaitych wyznań. Muzułmanów jest 
około i i pół tysiąca, Żydów zaś niema 
wcale.

Prawdopodobnie Żydzi dlatego trzy­
mają się zdaleka, ponieważ jestto wła­
ściwe miasto rodzinne Chrystusa Pana, 
który tu od czasu .powrotu z Egiptu spę­
dził niemal całe życie, bo aż do roku 30.

Zresztą właśnie Galilea bardzo po­
ciąga Żydów sjonistów, ponieważ naj­
bardziej nadaje się do tworzenia kolo- 
nij.

Dla chrześcijan natomiast jest to 
miasteczko szczególnie drogie, gdyż peł­
no w niem miejsc, związanych z życiem 
Zbawiciela.

Najważniejszym punktem jest oczj"- 
wiście miejsce, na którem stał domek 
Świętej Rodziny i na którem Archanioł 
Gabryel zwiastował Najświętszej Dzie­
wicy narodzenie Chrystusa.

Jak wiele mieszkań w Palestynie, a 
zwłaszcza w Nazarecie, było ono tak u- 
rządzone, że częściowo wchodziło w 
skalę, a częściowo zbudowano je na 
wolnem powietrzu. Nad miejscem tom 
znajduje się obecnie kościół, który na­
leży do OO. Franciszkanów, pod we­
zwaniem Zwiastowania Najśw. Marji 
Panny.

Kościół ten obecnie już nie istnie­
je. Franciszkanie bowiem postanowi­
li ową, świątynię rozebrać i pobudo­
wać na jej miejsca wspanialszą i 
piękniejszą*

Bazyliką, którą się teraz buduje, 
będzie zawierała również kaplicę pol­
ską, poświęconą Św. Antoniemu, a to 
dzięki zabiegom polskich Franciszka­
nów w Ziemi Świętej.

W dawniejszym kościele, który je­
szcze oglądaliśmy, pod wielkim ołta­
rzem, znajdowała się Grota Zwiasto­
wania. Do groty tej schodziło się po 
kilkunastu stopniach, i to w ten spo­
sób, że najpierw wstępowało się do 
komnatki, zwanej Kaplicą Anioła, a 
stąd dopiero do właściwego mieszka­
nia Marji, które znajdowało się już w 
skale. Ta właśnie grota była miej­
scem, na której Archanioł Gabryel za­
powiedział Najświętszej Marji Pannie, 
że zostanie Matką Zbawiciela.

W grocie umieszczono przy skale 
piękny marmurowy ołtarz, a pod nim 
napis: „Hic Verbum caro factum est“ 
— „Tu Słowo Ciałem się stało“.

Niedaleko kościoła Zwiastowania 
mniejwięcej w środku miasta, znajdu­
je się źródło, Ain Sitti Miriam, tj. Źró­
dło Panny Marji.

Jest to źródło, z którego według 
tradycji, czerpała wodę Przenajświęt­
sza Dziewica i posyłała po nią małego 
Jezusa.

W istocie nie mogło też być inaczej, 
gdyż w mieście i bliższej okolicy jest 
to jedyne obfitsze źródło.

Zapewne tak samo też czerpała 
Matka Boża wodę w amforę, czyli 
dzban gliniany i tak samo nosiła go 
na głowie, jak to obecnie czynią Na­
zaretanki, które prawie nieustannie 
widuje się przy źródle.

A czynią to z wielkim wdziękiem i 
powagą, tworzę c często piękne i ma-

lownicze grupy. Przytem Nazaretan­
ki słyną z tego, że są zgrabne i ładne.

W Nazarecie zachowała się także 
stara synagoga, do której zapewne 
chodziła i Najświętsza Rodzina. W 
każdym razie jest pewne, że do syna­
gogi tej wszedł Pan Jezus na samym 
początku swej działalności publicz­
nej i tam właśnie odmówił Nazareń- 
czykom dokonania cudu, którego się 
od Niego domagali.

Nad miastem, na szczycie góry, 
znajduje się wspaniały nowy kościół
i klasztor OO. Salezjanów.

Przepiękny ten kościół ufundował 
pewien prałat francuski i poświęcił go 
Jezusowi Młodzieńcowi, oddając sam 
pod Jego opiekę młodzież całego świa­
ta.

Z tego klasztoru i z małego wzgórza 
znajdującego się obok klasztoru, roz­
tacza się prześliczny widok na całą 
Galileę.

Widać stamtąd na zachodzie górę 
Karmel i morze Śródziemne, na wschód 
dzie górę Tabor i jezioro Genezaret, na 
północy zawsze pokrytą śniegami górę 
Hermon, a na południe góry Samarytań­
skie.

Krótko przed naszem przybyciem do 
Nazaretu, przyjechał tam także z piel­
grzymką francuską ów ksiądz, który u- 
fundówał kościół pod wezwaniem Je­
zusa .Młodzieńca, starzec przeszło ośm- 
dziesięciołetni, i tu, na stopniach tegoż 
kościoła zasłabłszy, życia dokonał.

Złożono go w podziemiach kościoła 
w trumnie oszklonej, tak, iż można do­
kładnie oglądać nieboszczyka.

DR. CELESTYN RYDLEWSKI.
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Uniewinnienie chirurgów
EcZier nieudalej operacji biustu - Śmierć pacjentki nie była 

spowodowana nieumiejętnością
Warszawa, 9. 6. (Tel. wł.). — 

Wczoraj Sąd Okręgowy ogłosił wyrok 
w procesie chirurgów, dr. Feliksa 
Rosfckowskiego i Dyonizego Hellina, o- 
skarżooych o spowodowanie śmierci 
pacjentki Zofji Ufnowskiej przez nieu­
miejętne wykonanie operacji zmniejsze­
nia biustu.

Wina oskarżonych lekarzy została u- 
znana za nieudowodnioną, a tern samem

Lot dokoła świata
Moskwa, 9. 6. (PAT). Lotnik

Mattenn przybył o godz. 15,45 według 
czasu moskiewskiego do miejscowości 
Biełoje, położonej o 70 km od Irkucka, 
i .pozostanie tam do jutra.

Jutro podejmie Mattern dalszy lot, 
kierując się do Chabarowska.

%

W kraju i w świecie
— W pobliżu miejscowości Gribbio

(Szwajcarja) w czasie przejazdu robot­
ników kolejkę, linową, przeznaczoną 
do transportu drzewa, zdarzył się tra­
giczny wypadek. Obciążony wózek 
kolejki zawadził o przewód prądu e- 
lektrycznego o napięciu 160 tys. volt. 
Siedmiu robotników poniosło śmierć 
na miejscu, a 5 jest ciężko poszwan- 
kowanych.

— W prezydium francuskiej izby 
deputowanych został złożony projekt 
ustawy, przyznający kobietom czynne 
i bierne prawo głosu nrzy wyborach 
do ciał samorządowych. Ustawa prze­
widuje udział kobiet już w najbliż­
szych wyborach samorządowych, t. j. 
w r. 1935.

— W dniu wczorajszym ambasa­
dor włoski w Warszawie Bastianini 
udekorował odznaką oficerską Koro­
ny Włoskiej dyrektora opery warszaw­
skiej p. Tadeusza Mazurkiewicza za 
zasługi, położone około krzewienia 
muzyki włoskiej w Polsce.

— Dotychczasowy dyrektor Pol­
skiej Agencji Telegraficznej, Roman 
Starzyński, objął stanowisko szefa 
gabinetu ministra poczt i telegrafów.

(w.)

(Obsługa radiotelegraficzna P A. T-icznej)
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Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa i • » 6 100 zł 67,45 47,40 30,— 378,— 58,—
Poznań . t ■ t 6 u 100 zł «— — — — — — — —
Gdańsk . ■ i < 4 173 52 100 Gd gid 173,90 — 82,72 — — — 684,— — —
Berlin » * i * 4 212.34 100 R M. 207,25 —- — 14,48 28,35 590,— 788,- 120,20 163,45
Belgja . t i » 3l/i 123.94 100 belg. 124,30 71,40 59,04 24,24 — 354,25 — 72,175 —
Bukareszt > ■ * 7 172 — 100 1. — — 2,488 5,70 — 15,15 — 308,- —
Budapeszt . > • 4 155 90 100 pengo — — — 26,50 — — — — 124,29
Holandja , , i 31/2 358.31 100 gid hol. 358,80 206^0 170,53 840,75 48,925 1021,75 13,53 208,30 283,90
Kopenhaga > • 31/2 238.88 100 k d. — — 63,89 22,42 18,40 — 506,— 77,90 105,50
Londyn • > • 2 43.38 1 fum szterl. 30,14 17,30 14,315 — 4,11 85,90 113,375 17,48 23,90
Nowy York » , 21/2 8.91 41 1 dolar 7,37 4,24 3,506 409,25 — 21,06 27,80 427,- 518,—
Paryż . . < i > 3 34.92 100 fr franc. 35,09 20,166 16,62 85,84 4,79 — 132,30 20,38 27,78
Praga » • > > 41/’ 180 62 100 k. cz. 26,52 15,25 12,64 113,- — 75,70 — 15,41 —
Rzym . i » » 4 172.— 100 1. 46,45 — 22,04 64,90 6,30 132,20 175,10 26,925 —
Szwajcarja , , 2 172.— 100 fr szwajc. 172,20 98,95 81,77 17,51 23,50 490,75 6 40,— — 136,28
Sztokholm . , » 3»/2 23888 100 'i. 8ZW. — — 73,68 19,40 21,30 — 584,- 90,—
Wiedeń . < ■ • 5 125.43 100 szyling. — — 46,95 31,12 —“a — 73,15

zostali oni uniewinnieni z zarzutu spo­
wodowania śmierci inż. Ufnowskiej.

W motywach sąd ogłosił, co nastę­
puje:

Jak wykazała sekcja zwłok, przyczy­
ną śmierci nie było zakażenie przyran- 
ne. Go się zaś tyczy długości trwania 
operacji, mimo zdania niektórych bie­
głych, że trwała ona zadługo, istnieją 
.poglądy w świecie nauki, że operacji 
nie należy przerywać, lecz prowadzić do 
końca. Taksamo nie można stwierdzić, 
aby przyczyną śmierci była zaduża daw­
ka novocainy. Część biegłych wypo­
wiedziała się negatywnie co do lokalu, 
w którym była dokonana operacja. Jed­
nakże lekarz Komisarjatu Rządu uznał, 
że lokal d-ra Rostkowskiego, aczkol­
wiek nie mający cech operacyjnej sali 
sanatoryjnej czy szpitalnej, do wspo­
mnianej operacji całkowicie się nada­
wał i został specjalnie przygotowany.

W zeznaniach biegłych brak było 
zgody na różne punkty aktu oskarżenia, 
i wobec zachodzącej sprzeczności, przy­
czyny śmierci sąd ustalić nie zdołał. Był 
to prawdopodobnie szok pooperacyjny, 
możliwe jednak było również zatrucie 
środkiem znieczulającym.

Wielki pożar 
w porcie kronsztackim

T a 1 i n. (Centropress). W nocy z 
1 na 2 cerwca wybuchł w Kronsztacie 
wielki pożar, którego łuna widziana 
była aż w Finlandji, w okolicach Te- 
riok Pożar był tak wielki, że obser­
watorowie widzieli go gołem okiem. 
W ten sposób udało się stwierdzić, że 
pożar pochłonął kronsztacką twierdzę 
w rejonie Goruczewa. Rybacy, którzy 
w czasie pożaru znajdowali się na mo­
rzu, opowiadają, że widzieli znaczną 
ilość okrętów, spieszących na ratunek.

Pożar szalał 24 godziny.

95-letni zuch...
Budapeszt, 9. 6. (Teł. wł.) W 

miejscowości Rakospalota na Wę­
grzech, 95-letni Józef Gaygyovszky — 
stolarz z zawodu zaręczył się z 24-let- 
nią Klarą Łączko, sierotą, córką zmar­
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łego pułkownika. Sędziwy stolarz wy­
konywał swego czasu rozmaite robo­
ty stolarskie dla ces. Franciszka Jó­
zefa i dla jego syna arcyks. Rudolfa 
Starzec, który wkrótce zostanie „par 
nem młodym“, twierdzi, iż nigdy w ży­
ciu nie był chory. — Narzeczoną 
swoją poznał przed kilkoma miesiąr 
cami, a mimo, iż jest ona od niego 
tylko — o 70 lat młodsza, starzec ma 
nadzieją, iż będą ze sobą bardzo szczę­
śliwi.

Niezwykłe zajście w sądzie
Sosnowiec. 9. 6. (Tel. wł.). W 

tych dniach w sądzie grodizkim w So­
snowcu miało miejsce niezwykłe zajście. 
Po ogłoszeniu wyroku, skazującego 4-ch 
złodziei na kary po półtora roku wię­
zienia, jeden z nich porwał stojący na 
stole krucyfiks i zamierzył się nim na 
sędziego. Obecni na sali policjanci o- 
bezwładnili awanturnika. Krewni o- 
skarżonych i ich znajomi wszczęli a- 
wanturę, rozbijając krzesła i ławki. Po­
licja zdUłała opanować sytuację dopie­
ro przy użyciu siły.

Skazanych po zajściu zakuto w kaj­
dany i przewieziono pod silną eskortą 
do więzienia.

Kto Jest mędrszy.
— Heniu, przestań się kłócić z Franiem, 

mędrszy zawsze ustępuje.
— Wiem o tern, ale on nie chce wie­

rzyć, że ja jestem mędrszy.
(Tit-Bits).

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 

„Straszna noc“. Akcja tego filmu — pol­
skiej produkcji — rozgrywa się nad poi- 
skiem morzem, na tle życia rybackiej wio­
ski. Córka rybaka i miody marynarz ko­
chają się i mają się pobrać Plany ich 
psuje młody rybak, który popełnił zabój­
stwo. Rzuca on podejrzenie na ojca 
dziewczyny, a za zachowanie tajemnicy 
żąda jej uległości. Gdy plany mu się me 
udają, podstępem wkrada się na kuter, 
na którym śpi dziewczyna, i chce uciec 
do Niemiec. Młody marynarz goni go na 
motorówce strażniczej. Na kutrze rozgry­
wa się walka, zakończona zwycięstwem 
bohatera-marynarza. Największym walo­
rem filmu są bardzo ładne zdjęcia brze­
gów polskiego morza, wsi rybackiej, ry­
baków przy pracy itp. W głównej roli 
kobiecej mila jest Zorika Szymańska, jej 
partnerem jest A. Brodzisz. Dobry „czar­
ny charakter“ daje .Wasiljew-Śiekieiwićż. 
Zamiast, rozmów w filmie dużo jest napi­
sów. W ilustracji muzycznej słyszymy

piosenkę chóralną w wykonaniu chóru 
Dana oraz solową — Marji Modzelewskiej.

Nadprogram — wesoła farsa ze Sli- 
mem w roli głównej, (ver.)

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie TeleL-TeJegr..^ ul. 
Pocztowa 6, I piętro, pokój 123. Tel. 5i-00.

1) Grudziądz — dr. Łącki, Poznan
2) Katowice — Kopplinowa, Hotel Ba-. 

ZHT*3) Skierniewice — Major Kapsa, Wą-
gir ¡a 2.

5) ślużewo — strzelec Ossowski, 6 
k°Ó)P Kraków' — Blicharski. Pułaska 26.

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 9 6. 1933 r. 
P ewizy:

trans. sprzed. kup.
123,99 
173.47 
357 80 
29.99

7.33
7.34

35.00
26,46

171,77
46,22

Belgia 124.30 124,61
Gdańsk 173,90 174,33
Holandja 358,70 359,60
Londyn 30,14 30,29
N. Jork czek 7,37 7,41
N Jork kabel 7,38 7,42
Paryż 35,09 35,18
Praga 26,52 26,58
Szwajcarja 172,20 172,63
Włochy 46 45 46,68
Berlin 207,25

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe i obligacje:

3% poż. bud. 38,25
4% poż. inwest. ser. -< , 106,00 
6% poż. dolarowa . . , 47,25
7% poż. stabiliz. . . » i 48,50— 49.25

w odcinkach po 100 . . 50,50— 50,00
10% poż. kolejowa . . , . 100,00— 99,75 

Tendencja przeważnie słabsza.
Akcje w złotych:

Bank Polski....................... 75,00— 74,50
Tendencja cokolwiek słabsza.

PŁODY ROLNICZE
B e r 1 i n, 9. 6. 1933 r. 

Zboża i nasiona oleiste za 1 000 kg.
reszta za 100 kg.

Pszenica marchijska , , . 192,00—194,00 
Tendencja słabsza.

Żyto march . . « ■ i i 153,00—155,00
Tendencja stała.

Jęczmień pastewny i prze­
mysłowy  .......................  164,00—174,00
Tendencja spokojna.

Owies march. , « > 135,00—139,00
Tendencja słabsza.

Mąka pszenna . » , 22,75— 27,00
Tendencja słabsza.

Mąka żytnia , < i t 20,75— 22,85
Tendencja stała.

Otręby pszenne • • i ■ 8,70— 8,90
Tendencja spokojna.

Otręby żytnie . . . . » i 9,00— 9,20
Tendencja spokojna.

Groch Victoria ■ , i »
Groch drobny jadalny t ( »
Groch oastewny , > ■
Peluszka . » i » g •
Bób . a s ■ ■ i ■ »
Wyka . . a < i i i

23.50— 27,50 
20,00— 21,00 
13,00— 16,00 
12,25— 14,00 
12,00— 14,00 
12,00— 14,00
9,50— 10,40

12.50— 13,25 
11,20- 1140 
11,00- 11,10
11.50— 11,60 

8,50

Łubin niebieski 
Łubin żółty . .
Kuchy lniane ,
Kuchy z orzecha ziemnego .
Kuchy mielone (mączka) .
Wytłoki suche.......................
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg................... 9,50
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin • . « » 10,30 
Płatki ziemniaczane a a a 13,10— 13,30 

Ogólna tendencja bardzo spokojna.

i • 
9 I

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Las majętności Nekla
ma do oddania większą ilość

Nadleśnictwo Rajmundowo
poczta Nekla« zg 19012

Szkło MMWwain
Pg 10177 Poznań, Male Garbary 7a. TeL 28-6X

ogrodowe, okienne, dachowe, kit i Ł d.
poleca

2 zastępców
pa Poznańskie i Pomorze do sprzedaży wyrobów elektro­
technicznych poszukuje się. Reflektuje się na siły pierwszo­
rzędne, wymagana gwarancja złotych 3 000. Zgłoszenia do 

Kurjera Poznańskiego zg 19 072.

Parcele
1200 m kw. w Lnbopiu oryy 
dworcu tanio na sprzedaż. Bliż­
sze wiadomości: Michalski. Lu­
boń. zdg 82 078

Nowa willa
w Inowrocławiu w pobliżu Sola­
nek korzystnie na sprzedaż. Adres 
Wiśniewska. Cukrownia Wierz­
chosławice, po w. Inowrocław te. 
lefon Inowrocław 527. ng 10 337

PV--» ri 1-, i-5 ł-n na nuesisc czerwiec 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
ii Z C U pi cl Lei w ekspedycji zł 3,2Q, w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem 

■ do domu w/ Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztą poza Po­
znaniem miesięcznie zł 4,14. kwartalnie zł 12,40. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7.50, 
w innych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 
w zakładzie./strajków i L p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Jadalnia
piękna stylowa, rok używana de- 
bowomahoniowa. prywatnie ta­
nio Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdg 33 006

Materiały męskie
gatunki przewiewne jak cze­
sanka i fresko« uni j wytworne 
desenia w najmodniejszych kolo­
rach sortymenty podszewek al 
oaki marynarkowe poleca tanio 
Złotogórski Poznań, ulica Kra­
marska 19-20 I. Ptr. Hurt i Detal.

Wieprzowina
y, kg. 65 gr, żeberka, kar- 
kówka 75 gr, królewiecka 
95 gr. Chwaliszewo 25.

Portj. 381
Bez kości

cielęcina % kg. 90 gr, 1 ^lo­
ty i 1,10. Kośćmi od 50 gr. 
tylko Chwaliszewo 25.

Portj. 380

Ogłoszehia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

iob
Gotowaniem

dobrem poszukuje posady lub po- 
stugij-Poinndam pościel. Zgłosze-

Praczka
doświadczona przyjmie less«0 
Drania. Marsz. Focha 51. m. !«■ 

zdg 32 059 -
Technik - dentysta

/siła żeńska) poszukuje posady od 
1. VII. 33 roku dzielna w techni­
ce i operatywne. Miejscowość ow- 
jetna. Adres Kmiotkówna Hele­
na Czarnków n/Notecia uj. Zam­
kowa 2 zd 33 PU

Kucharka
z bardzo dobrem gotowaniemi r 
wszelkie zaprawy zna 
posady lub posługi od 15 In® " Oferty do Kurjera poznańskie#0 

zdg 32 758

28 WOLNE MIEJSCA£9
Fryzjer

wypomóżka zaraz potrzetiny-tarsKa i. ver. jiuri i siugaj Fosiadara pościel Zgłoszę- ^7-
Swój do swego. Pg 11038-22,53 nia/Kurjer Poznański zdg 33OOóPocztowa 30. Port].

-l na.sir0IVe 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
A/ytOoZCIlla redakcyjnego 69 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 

przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego mi­limetra. ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża, coiwydania głównego (wieczornego) „drobne" do godz. 11, większe dłużej według 
możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłów­
kowe (tljiste) ¿o gr, każde dalsze słowo. 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością 
ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalna codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświecony danei uroczystości. Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072. w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072,fUja Stary Rynek -P K O. Poznań? nr 200 149.
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